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DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU. 


Dnia 25 października b. r. odbyło się we Wie- 
dniu ósme doroczne Walne Zgromadzenie Centralnego 
Związku, poprzedząjące Konferencyę Delegatów, trwa- 
jącą pełne dwa dni. Ze wszystkich części państwa 
przybyli delegaci, wszystkie prawie Grupy były re- 
prezentowane, lub upełnomocniiy inne do zastępstwa. 
Powaga położenia, zupełna niepewność w odniesieniu 
do przyszłego ukształtowania się naszych stosunków 
służbowych, głębokie rozgoryczenie z powodu nad- 
zwyczajnych trudności, stojących na drodze urzeczy- 
wistnieniu skromnych naszych życzeń i żądań, głó- 
wnie zaś ta okoliczność, że materyalne położenie ofi- 
cyantów pocztowych przy dalszem zwlekaniu i odkła- 
daniu terminu regulacyi z dnia na dzień staje się 
rzeczywiście coraz bardziej nie do zniesienia, — 
wszystko to znalazło wymowny wyraz w nastroju 
ogólnym i nadało obradom piętno charakterystyczne. 
Ale jedno podnieść należy z pełnem uznaniem. Mimo 
depresyi powszechnej starali się wszyscy mowcy 
w swych rzeczowych nadzwyczaj referatach unikać 
w miarę możności osobistego podłoża. Zajęto energi- 
czne stanowisko nie przeciw osobom, lecz przeciw 
panującemu systemowi, który, nie licząc się z postę- 
pem czasu, zapoznając zupełnie rozpaczliwość poło- 
żenia naszego, walczy cyframi tylko, pod egidą zmniej- 
szenia wydatków tylko w administracyi państwa. 

Ta godna postawa reprezentacyi ogółu oficyan- 
tów poczt wykazuje przedewszystkiem, że są oni zu- 
pełnie świadomi wielkiej odpowiedzialności, którą 
wzięli na siebie, a musi zyskać sympatyę tych kół, 
które mają wypowiedzieć ostatnie rozstrzygające słowo. 

W toku rozpraw poświęcono sporą część dyskusyi 
kwestyi organizacyi ogólnej wszystkich funkcyonaryuszy 
pcczt w jednym związku. Organizacya nasza, która 
z budową struktury filij swych we wszystkich krajach 
jest na ukończeniu i rozporządza już bardzo poważną 
nierozłączną siłą, pragnie teraz i na zewnątrz się roz- 
rastać, rozszerzyć zakres działania. Doświadczenie 
uczy, że siła idzie przed prawem. Ta zasada, na któ- 
rej dzisiejszy porządek społeczny się opiera, wska- 
zuje nam drogę, po której winniśmy kroczyć. Na prze- 
kór wszystkim przeszkodom będziemy tą drogą zmie- 


KOLEDZY! 


Jednajcie nowych Członków Organizacyi! 
Pamiętajcie o Fuaduszu prasowym! — — 


rzać do celu. Bo droga ta daje nam gwarancyę, że na 
niej sprostamy każdemu przeciwieństwu, ale także i to, 
że dziś czy jutro nietylko zmęczeni walką, lecz także 
indolenci i trwożliwi powstaną i pod naszym sztan- 
darem się zgromadzą, muszą się zgromadzić, gdy 
nareszcie zrozumieją, żetylkotenjest naprawdę 
uciskanym, kto znosi jarzmo z cierpli- 
wością i pokorą. 

Posłowie, którzy uczestniczyli w obradach naszych, 
oświadczyli jednogłośnie, że całą siłą wpływać będą 
na urzeczywistnienie wniosku Pacher-Burival, 
który to wniosek najbliżej odpowiada życzeniom ofi- 
cyantów pocztowych. Czcigodny honorowy członek 
Związku poseł Pacher, który nie zaniedbał nigdy 
sposobności, gdzie chodziło o silną obronę naszą, wy- 
powiedział nam przy tej sposobności gorące słowa 
zachęty i potrafił w wielu momentach, częstokroć naj- 
ostrzejszej dyskusyi wzbudzić wiarę w istniejącą jesz- 
cze możliwość pomyślnego zwrotu w stosunkach na- 
szych, bez uciekania się do ostatecznych najostrzej- 
szych środków. 

Drzemiące głęboko powszechnie jednobrzmiące 
życzenie i nadzieja, by nie zboczyć w walce o wspólny 
cel z drogi legalnej, znalazło solenny wyraz w po- 
wziętej prawie jednogłośnie uchwale, by nadchodzą- 
cych wydarzeń oczekiwać odważnie, spokojnie, Zdaniu 
pewnej bardzo dobrze znanej osobistości, że: „Ofi- 
cyanci pocztowi zwykli przy każdej sposobności roz- 
wijać swój sztandar“, można warunkowo tylko przy- 
znać słuszność. Ze przy wszystkich naszych rozpra- 
wach poważnie myślimy, to niewątpliwe. Ale jeżeli 
przysłowie: „Chcesz pokoju, gotuj się do wojny* ma 
znaczenie, to w pierwszym rzędzie ma ono u nas za- 
stosowanie. Pragniemy gorąco i szczerze pokoju, — 
bez walki. To jednak nie wyklucza, byśmy dlatego 
w zakresie rozpraw naszych zaniechali rozważania 
wszystkich ewentualności. Tego trzymaliśmy się zawsze 
w Organizacyi naszej, w oparciu na tej tradycyi leży 
dla nas gwarancya lepszej przyszłości. 

Chcąc dać Kolegom możliwie najdokładniejszy 
obraz przebiegu obrad reprezentacyi organizacyi, przy- 
stępujemy do szczegółowego naszkicowania, które 
w: miarę szczupłych ram, naszego nękanego konfiska- 
tami wydawnictwa, dokończymy w następnym numerze. 

Walne Zgromadzenie rozpoczęło się dnia 25-go 
października o godz. 10 min. 40 rano. Zgromadzenie 
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zagaił pierwszy wiceprezydent Związku kol. W. Ole- 
ksy, przedstawiając reprezentanta rządu Dr Kurdi- 
cha, a następnie witając serdecznymi słowy delega- 
tów grup. Reprezentowane były Grupy: Kraków: L u- 
bański, Sowiński, Gelles; Lwów: Linhardt 
i pocztmistrz Ostersetzer; Tryest: Lukacs; Kla- 
genfurt: Schusehu; Trient: Tomasek; Styrya: 
Fuchs; Austrya Górna: Gróll, Greul; Opawa: 
Gottwald; Cieszyn: Szczurek; Mor. Ostrawa: 
Bittner; Berna: Jahoda, Siisser , Leiser: 
Aussig: Nittel; Innsbruck: Solmaver; Karlsbad: 
Günther; Vilłach: Reithofer; Gmünd: Kom a- 
schek; Komotau: Czerny; Wiedeń: Hoffman, 
Reisinger, Mansky. 

Telegramy solidaryzacyjne nadesłały następujące 
miejscowości: Kraków, Lwów, Tarnów, Oświęcim, 
Stryj, Sanok, Kamionka Str., Brody, Kuty, Stary Sam- 
bor, Nowe Sioło k. Podw., Lutowiska, Turka, Jabło- 
nów, Szczakowa, Podwołoczyska, Zaleszczyki, Lisko, 
Kossów, Tarnopol, Rymanów, Wieliczka, Chrzanów, 
Sambor, Kolbuszowa. (Wymieniamy tylko galicyjskie). 
Oprócz telegramów nadeszło mnóstwo pism, między 
innemi od czesko-słowiańskiego Związku. 

Kol. Oleksy w dalszej części zagajenia mówił: 
Wyłoniły się pogłoski, które starały się rozgłosić, że 
zwołanie Walnego Zgromadzenia przez nas w obecnym 
czasie niema szczegółowo celowego powodu. Dlatego 
zaznaczam, że jest przeciwnie. Zwołaniu Walnego 
Zgromadzenia w tym właśnie czasie towarzyszą dwa 
ważne nadzwyczaj momenty. Pierwszym jest początek 
jesiennej sesyi parlamentu, w której jak wiadomo może 
zapaść rozstrzygnienie unormowania naszych stosun- 
ków. Dlatego uważaliśmy za wskazane rozwinąć przed 
delegatami grup dyrektywę, według której mielibyśmy 
przeprowadzić naszą kampanię jesienną. Równocześnie 
uznaliśmy za stosowne z okazyi przybycia delegatów 
zaprosić na obrady nasze szczególnie zaufanych po- 
słów, by dać delegat: m sposobność przedstawienia 
posłom naprężenia, jakie panuje na prowincyi i rozwi- 
nięcia jeszcze raz wyczerpująco obrazu rozpaczliwego 
położenia naszego stanu. Drugim momentem jest to, 
że z powodu ustąpienia prezydenta Killera, Centralny 
Związek został, że się tak wyrażę, bez przewodnika 
i że wyłania się poważna przyczyna, byście na poste- 
runek ten odpowiedzialny powołali człowieka Waszego 
bezwarunkowego najzupełniejszego zaufania. Dlatego 
z przyczyn powyższych zwołaliśmy Walne Zgromadze- 
nie i Konierencyę delegatów nieco wcześniej jak 
zwykle. 

Ze względu na ogólną sytuacyę, o ile ona nas 
dotyczy, muszę otwarcie powiedzieć, że sprawy nasze 
nie stoją zadawalniająco. Położenie jest bardzo pawa- 
żne. Szef Sekcyj Wagner v. Jauregg, u którego 
byliśmy wczoraj (24 października) oświadczył nam, że 
nie może nam w sprawie regulacyi stosunków naszych 
powiedzieć coś pozytywnego. Enuncyacyę tę uważam 
za nie bardzo pomyślną z tego względu, że w razie 
lepszych widoków urzeczywistnienia nadziei naszych 
p. Szef Sekcyi nie byłby się trzymał z taką rezerwą. 
Inne uwagi jego wskazywały na to, że gdyby sprawa 
leżała tylko w mocy Sekcyi III, moglibyśmy liczyć na 
spełnienie naszych skromnych życzeń. Po tym krótkim 
szkicu, pozwólcie mi przystąpić do nakreślenia czyn- 
ności Centralnego Wydziału w minionym peryodzie. 
Z dumą powiedzieć mogę, że ostatnie miesiące dały 
nam bogate pole dla pracy organizacyjnej i działania. 

Odbyłiśmy 18 posiedzeń wydziału, co wskazuje 
dowodnie, że było dosyć materyału do pracy.' Kwestyi 


organizacyi ogólnej, którą 1 inne organizacye inten- 
zywnie rozważyły, poświęciliśmy jak największą uwagę. 
Że nie możemy jeszcze stanąć przed Wami z rezul- 
tatem pozytywnym, nie jest naszą winą, ale trudności, 
które gromadzą się zawsze w czasie budowania tak 
ważnych problemów. Możemy jednak skonstatować, 
że posunęliśmy się pod tym względem bardzo naprzód. 
Bliższe szczegóły omówię przy odnośnym punkcie. 

Wracając do energicznych wysiłków naszych 
w ubiegłym roku, pozwolę sobie wskazać na szereg 
deputacyi i konferencyi w ministerstwie handlu, a cho- 
ciaż one w znacznej części były bez rezultatu, to je- 
dnak są świadectwem, że obowiązkom zawsze stara- 
liśmy się sprostać. Chciałbym tutaj wspomnieć o kon- 
ferencyi u szefa sekcyi Buschmanna, który opinię 
sekcyi w naszych sprawach wyraził lapidarnem zwięzłem 
oświadczeniem: „Oficyant jest na to, aby był oficyan- 
tem, a nie asystentem...“ Jeżeli na tem kończy się 
mądrość, to bardzo nad tem boleję, ale nie nad nami, 

Wzięliśmy liczny udział w zgromadzeniach na 
prowincyi, n. p. w Grazu, Marburgu, Bernie, Pradze 
i innych. Obrona: prawna była Członkom przyznawana 
w wypadkach zasługujących na to i jestem w miłem 
położeniu gdy mogę oświadczyć, że wszystkim prawie 
z pomyślnym rezultatem. 

Usiłowania nasze celem wprowadzenia organi- 
zacyi ogólnej w stadyum aktualne pociągnęło za sobą 
odbywanie wielu posiedzeń z delegatami innych or- 
ganizacyi. W posiedzeniach tych brali udział prawie 
wszyscy członkowie Wydziału Centralnego, 

Czyż mam wreszcie nadmieniać, że w dosłownem 
tego słowa znaczeniu oblęgaliśmy parlament od rana 
do późnej nocy? Wspomnę tylko o obradach subko- 
mitetu komisyi dła spraw urzędniczych, gdzie stale 
kilku członków Wydziału stało do dyspozycyi posłów. 

Wreszcie pozwalam sobie podziękować gorąco 
imieniem Związku tym Grupom, których delegatów 
mamy zaszczyt mieć przy sobie, jakoteż i tym, które 
z powodu niepomyślnych stosunków nie mogły wysłać 
delegatów, za wspieranie dzielne i pełne poświęcenie 
działania w wiernej służbie organizacyi naszej. Przy 
takiej ofiarności, i tak głębokiej świadomości tego co 
nam jest pożyteczne, zbyteczną jest zaprawdę obawa 
o naszą przeszłość i przyszłość organizacyi. (Oklaski). 

Dziękuję za łaskawe przyjęcie naszego sprawo- 
zdania i udzielam głosu skarbnikowi kol. Lange- 
rowi celem złożenia sprawozdania kasowego. 

Kol. Langer omawia wyczerpująco różne przy- 
czyny, dla których stan kasy w minionym roku jest 
mniejszy (okres 7 miesięcy) poczem mówi: Na pod- 
stawie rozdzielonych załączników wyszczególniających 
wydatki i dochody, wyrobić sobie można wrażenie, że 
mimo bardzo skąpych środków na spełnianie zadań 
celem przeprowadzenia naszych działań, zamknięcie 
kasowe przedstawia się bardzo pomyślnie. Mogę 
zapewnić, że było to możliwem tylko przez ograni- 
czenie wydatków do minimum konieczności, w czem 
przeszliśmy nawet dewizę z góry streszczającą się 
w znanym refrenie: „Sparren nur sparren“. Proszę 
przejść ze mną punkt po punkcie, po czem gotów je- 
stem służyć wyjaśnieniu, gdyby pozycya która przed- 
stawiała się nie jasno. 

Dochody : 


Pozostałość z roku 1911 w gotówce 
(7.96444 K) zaległe wkładki, druki, 


inwentarz . . . . 15.190 K 21 h. 
Wkładki zwrócone REL. OS™ 20NF 
Wpłacona prenumerata gazety . 8.011 „, 872 
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„PRZEGLĄD 
Składki 332 5 67 M 
Zwrócone zaliczki . . 35, — 
Procent Pocz. Kasy Oszczędn 100, — , 
Zużycie inwentarza . * 10 7%=w. 
Wkładki Członków . DNO „ GL 
Zwrot za druki 200 „, — , 
Inne zwroty : 220 „ — , 
Suma 27.073 K 69 h 
Rozchody : 

Zaległości z początkiem roku 4.691 K 02 h 
Druki : 100 „= , 
Przekazane wpłaty prenumeraty 3.184 5010 
Porto, telegraf, telefon : 380m, 
Różne wydatki organizacyjne a „ e0 p 
Podróże delegatów . ; 768 „ GW 
Zaliczki . A 130 , — , 
Poczt. Kasa Oszcz. manip. i prow. ź Gy Bi m 
Zapas druków . . E 2 120, — , 
Nadzwyczajne wydatki : 54, —, 

Sekretaryat: czynsz, obsługa, opał, o- 
świetlenie i TaN m DALT og 
Uzupełnienie inwentarza O a »68 % 
Obrona prawna 000 „897%, 
Wsparcia 100, — » 
Koszta zgromadzeń, _deputacyi it d. 1.076 „ 54 , 
Zużycie inwentarza 50/0 BL 4 102 „ — , 

Saldo: 

Gotówka «9. 8.216 K 20 h. 

Zaległe wkładki . ZAW „(AL 

Druki a 200 , — ,» 
Inwentarz 2.247 „ 50 „ 13.474 K 81 h: 
Suma . . 27.073 K 69 h. 


Rudolf Langer 


skarbnik. 


Wojciech Oleksy 
I. wiceprezydent. 
Za kontrolę Grup: 
Ant. Schneider z Innsbrucku. 

Po wyjaśnieniach kol. Langera na liczne in- 
terpelacye delegatów i oświadczeniu Komisyi szkon-- 
trolującej, iż stan kasy badali i znaleźli we wzorowym 
porządku, udzielono Skarbnikowi absolutoryum i po- 
dziękowanie za nadzwyczaj dzielne prowadzenie ra- 
chunkowości. 

Sprawozdanie Sekretaryatu złożył kol. Porcher 
słowami: Mimo krótkiego okresu czasu, czasu jednak 
nadzwyczaj naprężonego, wykazuje ekshibit ogromną 
liczbę 2798. Nie wliczone tu są prywatne listy człon- 
ków wprawdzie w sprawach mających związek z or- 
ganizacyą, a napływające licznie na ręce poszczegól- 
nych członków Wydziału. Jest to dokładny obraz in- 
tenzywnej wymiany korespondencyi między Grupami 
względnie członkami a Związkiem, co przedewszyst- 
kiem należy powitać jako objaw dzielności pracy Grup 
i sprężystości organizacyi. Sądzę, że tym krótkim szki- 
cem byłoby moje sprawozdanie wyczerpane. 

Muszę jednak przeprosić, jeżeli kiedy uległo za- 
łatwienie małej zwłoce, zależnem to było zawsze od 
czasu potrzebnego na przestudyowanie sprawy kore- 
spondencyą objętej, nigdy zaś z innych przyczyn se- 
kretarze bowiem dokładali zawsze starań celem szyb- 
kiego załatwienia. Dziękuję wreszcie Grupom za udzie- 
laną zawsze gotowość na wszelkie inicyatywy sekre- 
taryatu i za pośpiech załatwiania z życzeniem, aby 
taki stan trwał zawsze, (Oklaski). 

Przystąpiono do wyboru Wydziału. 

Przez aklamacyę wybrano dọ Wydziału kolegów 
Oleksego, Zwóliera, Kindlera, Korpitscha, Reisingera, 


Langera, Preissla, Hofmana, Schmollera, Nasera, Zohne- 
ra, Urbana, Hartinga, Zócha, Olearczika i Porchera. 

Kol. Lukacs (Tryest): Jak wiadomo, Związek 
nasz jest członkiem międzynarodowej federacyi poczto- 
wej w Bernie (Szwajcarya). Jest to dowodem, że po- 
czucie solidarności organizacyi naszej rozciąga się 
i po za granice państwa, i że troszczymy się o los 
Kolegów naszych zawodowych i w innych państwach. 
W sąsiedniem państwie zdarzył się wypadek, który 
daje nam sposobność zaznaczenia tej solidarności. 
Wśród pocztowców wszystkich kategoryi we Włoszech 
panuje od pewnego czasu wielkie wzburzenie, ponie- 
waż kol. G. Ottolenghi sekretarz włoskiej „Fede- 
ratione post-telegrafica* (ogólna organizacya wszyst- 
kich pocztowców) został oddany pod sąd rady dyscy- 
plinarnej. Przyczyna jest śmieszną i wykazuje, że sto- 
sunki we Włoszech są równie przykre jak u nas. Mi- 
nisteryum poczt we Włoszech wydało nowy regulamin 
telefoniczny, który wywołał wielkie rozgoryczenie wśród 
personalu. Zwoływano wszędzie zgromadzenia prote- 
stujące, a na jednem z nich przemawiał Ottolenghi, 
który wnioskował rezolucyę, protestującą przeciw re- 
gulaminowi naruszającemu wprost ustawę. Rezolucya 
ta wydała się ministeryum poczty nie miłą, a Otto- 
lenghi został oddany pod sąd rady dyscypłinarnej, 
która ma obecnie rozstrzygać o jego egzystencyi. Skoro 
doszło to do wiadomości ogółu pocztowców, zwołano 
we wszystkich miastach zgromadzenia solidaryzacyjne, 
sprawa nabrała rozgłosu i przybiera coraz to groźniej- 
sze stanowisko, ponieważ stanęły za nią or- 
ganizacye robotnicze i omawiają ją na zgro- 
madzeniach protestujących. 

I my zgromadzeni tutaj dzisiaj winniśmy złożyć 
wyraz solidarności dła niego, jako ofiary swego prze- 
konania i odwagi i dlatego stawiam wniosek, abyśmy 
wysłali telegram do Federacyi w Medyolanie. (Oklaski. 
Jednogłośnie przyjęto). 

Wiceprezydent Killer: W odniesieniu do uchwa- 
lonego w tej chwili wniosku chciałbym wskazać na 
to, że otrzymaliśmy wyrazy gorącej sympatyi dla walki 
naszej od Kolegów z wielu miast zagranicznych n. p. 
z Bonn, Londynu, Medyolanu, Berna szw., Bukaresztu, 
Haagi, Brukseli, Lizbony, Madrytu, Liwerpola i Stok- 
holmu. Sądzę, że będę wyrazem wszystkich, jeżeli za- 
wnioskuję, byśmy równie serdecznie odpowiedzieli. 
(Bez dyskusyi jednogłośnie wśród oklasków przyjęto). 

Następnie referent obrony prawnej Centr. Wy- 
działu kol. Zwólfer zdaje sprawozdanie ze swej 
czynności. Na konkretnych przykładach wykazuje, że 
odnośne władze same w orzekaniu kwestyi spornych 
nie mogą się często zdobyć na jasne stanowisko. 
W sprawie prawa przynależności zalegają akta w mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, daje więc projekt po- 
nownego urgensu innym sposobem. W sprawie legi- 
tymacyi kolejowych polegamy na przyrzeczeniu Eks. 
Min. Skarbu Zaleskiego, z czerwca b. r., który kwe- 
styę punktu przeszkody, jaką stanowi rozszerzenie 
wartości stempla na lat trzy, obiecał zbadać i pizy- 
chylnie załatwić. 

Skupiliśmy całą akcyę i wszystkie siły na za- 
sadnicze rozwiązanie głównej kwestyi, tojest poprawy 
bytu materyalnego, dlatego mniejszy nacisk wywieramy 
na sprawy inne, a to dlatego, by znów zamiast po- 
prawy stosunków materyalnych, regulacya nie przy- 
niosła nam tylko zmiany tytułu lub legitymacyi ko- 
lejowych. Rzeczowe sprawozdanie kol. Źwólfera 
przyjęto z uznaniem do wiadomości, poczem gdy nikt 
do głosu się nie zapisał, tembardziej, że główna część 
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dyskusyi nadawała się nie na Walne Zgromadzenie 
lecz na konferencyę delegatów, przewodniczący zamknął 
zgromadzenie. 

Po przerwie 20 minut, przewodniczący Konfe- 
rencyi Delegatów kol. Siisser (Berno) otworzył: 


Konferencyę Delegatów. 


Jako przewodniczący powitał Delegatów i przy- 
byłych gości, podkreślając, że przystępujemy do olbrzy- 
miego, nadzwyczaj ważnego materyału. Streścił, że 
przebieg Walnego Zgromadzenia, rzeczowość z jaką 
je traktowano daje gwarancyę, że skutek Konferencyi 
Delegatów przyniesie ważny nowy objaw powagi orga- 
nizacyi. 

Przystąpił do porządku dziennego, to jest do 
wyboru prezydyum Związku z listy wybranych na Wal- 
nem Zgromadzeniu Członków Wydziału Centralnego. 
"W dyskusyi na temat ten wywiązały się dwie grupy. 
Jedna zdania, że prezydyum winno być desygnowane 
przez delegatów, i druga (przeważnie Wiedeńczycy) 
by Wydział sam z pośród siebie wybrał prezydyum. 

Kol. Zwólfer grupuje koło siebie jednę grupę 
podzielającą zapatrywanie, że delegaci mało mają 
sposobności ocenić objektywnie działalność Członków 
Wydziału, by według tego wybrać na czoło Wydziału 
ludzi posiadających najlepsze warunki. Zdanie -jego 
popiera Kindler, który wskazuje, że poniekąd sprze- 
ciwiałoby się statutom wybieranie prezydyum przez 
delegatów, Hoffman zaś stara się uzasadnić, że 
Członkowie Wydziału Centralnego, którzy mają pra- 
cować pod kierunkiem prezydyum, winni sami ozna- 
czyć prezydyum z tych ludzi, do których mają za- 
ufanie. 

Grupę odmiennego zdania zbiera koło siebie 
kol. Lubański uzasadniając słusznie, że delegaci 
pracują już od szeregu lat w organizacyi i mają w tej 
sprawie już trochę doświadczenia, choćby z ostatnie- 
go zeszłorocznego wyboru osoby prezydenta Kille- 
ra, który ustąpił rzekomo tylko z powodu choroby. 
Delegaci odpowiedzialni przed członkami, za całość 
organizacyi, a znając dobrze zalety i warunki Człon- 
ków Wydziału Centralnego, uważają się za jedynie 
powołanych do decydowania komu powierzyć należy 
kierownictwo organizacyi. Dlatego wnosi odpowie- 
dnią zmianę statutu i przeprowadzenia wyboru pre- 
zydyum głosami delegatów i to natychmiast. Grupa 
ta po ożywionej dyskusyi zyskała większość, gdyż 
oświadczyli się za tem zdaniem wszyscy delegaci. 
Przeprowadzone kartkami głosowanie dało wynik ma- 
stępujący: Prezydent kol. Wojciech Oleksy, I wi- 


ceprezydent O. Kindler, Il wiceprezydent Fr. 
Zwólfer 


Wybór ten przyjęto serdecznym aplauzem ogól- 
nym, zwłaszcza wybór kol. Oleksego prezydentem. 

Nazwisko jego znariem jest Kolegom całej Au- 
stryi, nie było bowiem żadnej akcyi, depułacyi, czy 
też zgromadzenia bez jego zdania i udziału. On 
i.Lerner, to dwa nieocenione wybitne talenty. O Ie- 
ksy jak wiadomo jest Polakiem, urodził się w Łu- 
kowicy koło Limanowy, gdzie rodzice jego dotych- 
czas przebywają. Nadzwyczaj bystry umysł, o wyso- 
kiej inteligencyi, nieustraszony, a świetny mowca, od 
szeregu lat pracuje nietylko w organizacyi zawodowej. 
Nazwisko jego znanem jest we Wiedniu z życia poli- 
tycznego, w którem bierze żywy udział. Przed dwoma 
laty odbył tournee organizacyjne w Galicyi, odbywając 
zgromadzenia w Krakowie, Przemyślu, Lwowie a na- 
stępnie w Czerniowcach. Wybór jego jest nadzwyczaj 


pożądanym, a powitany został ze szczerą radością 
przez wszystkich delegatów. 

Po przemowie Oleksego, w której dziękował 
za zaufanie i przyrzekł z zaparciem samego siebie 
pracować z tą samą zawsze ideą, odroczył przewodni- 
czący Siisser konferencyę, zarządzając przerwę obia- 
dową. 

Dalszy ciąg konierencyi rozpoczęto o godz. 3!/2. 

Przewodniczący Sitsser powitał przybyłego 
w międzyczasie honorowego prezydenta Lernera, 
w czem towarzyszyły mu burzliwe oklaski zebranych, 
poczem przystąpiono do dalszej dyskusyi. 

Kol. Oleksy rozwinął z właściwym sobie tem- 
peramentem i ścisłością obraz naszego obecnego po- 
łożenia. Wskazał na wielkie trudności, które stoją na 
przeszkodzie wydaniu ustaw urzędniczych wogóle. 
Ministeryum spraw wewnętrznych zastrzegło się, że 
żadna regulacya nie może wejść w życie przed pra- 
gmatyką, pragmatyka zaś urzędnicza przed pragma- 
tyką dla sędziów. Omawia obszernie objawy zwiastu- 
jące nową regulacyę, która mimo, iż nie jest ujęłĄ po 
myśli uchwał parlamentu, zależną jest jeszcze od 
przedłożeń różnych, dotyczących innych sfer urzędni- 
ctwa, jak pragmatyki i przedłożeń finansowych. Wy- 
rażą obawę, że regulacya projektowana będzie tylko 
wzorem poprzednich. Według zasięgniętych informacyt 
Ministeryum handlu zamierza dać Ministerstwu handlu 
tylko taką sumę, która umożliwiłaby osięgniącie po- 
borów XI. rangi ledwie przed upływem 15 lat służby. 

Taką regulacyę z góry już odrzucić musimy, bo 
przez nią nie uzyska się bezwarunkowo zadowalnia- 
jącego rozwiązania kwestyi oficyantów poczt. Z tych 
powodów została zwołaną konferencya Delegatów i na 
nią posłowie zaproszeni, aby teraz jeszcze w ostatniej 
chwili wystosowali stanowczy apel do reprezentacyi 
ludu, do parlamentu, by przeszkodzono nadaniu nam 
takiej regulacyi, która wszelkie nadzieje nasze do 
niej przywiązywane zawiedzie i na długi czas opó- 
źni osiągnięcie tego, co nam się należy, a wniesie 
okropniejsze wzburzenie i jego skutki. Rzeczą dele- 


gatów będzie poinformować posłów o okropnem roz- 


goryczeniu kolegów na prowincyi z powodu odkła- 
dania spraw naszych. Delegaci winni wystosować do 
posłów prośbę, by ze względu na to, że naprężona 
cierpliwość ogółu kolegów przybrać może zbyt groźną 
formę, starali się wywrzeć nacisk na przyspieszenie 
wydania regulacyi i to w formie przez parlament 
uchwalonej. Minimum żądań naszych zawarte jest we 
wniosku Pacher-Burival. Regulacya w tym du- 
chu, aby czas uzyskania poborów podwyższyć ponad 
czasokres we wniosku tym określony, zmusiłaby nas 
zastanowić się nad najostrzejszą walką. Przechodząc 
do omawiania dalszej taktyki walki o prawa należne, 
omawia obszernie organizacyę ogólną pocztowców w je- 
dnym Związku. Zdaje sprawozdanie z przygotowań 
dotychczas poczynionych i prosi delegatów o wypo- 
wiedzenie swego zdania w tej nadzwyczaj doniosłej 
kwestyi. 

Lukacs (Tryest) przyłącza się w zupełności do 
zapatrywań przedmowcy i podkreśla, że członkowie 
jego grupy nie ustąpią przed żadnym terrorem, by 
tylko w swoim okręgu uzyskać wolność organizacyi 
ogólnej. 

Giinther (Karlsbad) w rzeczowem przemówieniu 
usasadnia odmienne swe stanowisko od zapatrywań 
przedmowców, wskazując, że Grupa Karlsbad mimo 
najruchliwszej i najintenzywniejszej pracy nie mogła 
w tej sprawie ani na krok postąpić. Być może, że 
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należy to przypisać narzucanemu przez „Postbeamten 
Verein“ zdaniu, że w teraźniejszym czasie organiza- 
cya ogólna nie może stać się aktualną. Oświadcza 
wreszcie, że jeżeli większość delegatów oświadczy się 
za przeprowadzeniem organizacyi ogólnej, Grupa Karls- 
bad z nowymi siłami przystąpi do ponownej pracy 
w tym kierunku. 

Bittner (Mor. Ostrawa) po omówieniu stosun- 
ków lokalnych w Mor. Ostrawie, które wymagają naj- 
ostrzejszej krytyki popiera, pełną temperamentu swadą 
realizacyę idei organizacyi ogólnej. 

Delegat Opawy omawia stosunki w swym okręgu 
nie sprzyjające organizacyi ogólnej z powodu sprze- 
ciwu urzędników państwowych, na skutek polecenia 
„Postbeamtenvereinu". 

Oleksy uważa za stosowne, na skutek kilku 
padłych uwag, oświadczyć, że pewna część delegatów 
traktuje przedmiot organizacyi ogólnej z innego pun- 
ktu widzenia aniżeli to nakreśla porządek dzienny. 
Dlatego konstatuje, że dziś rozstrzygnąć tylko należy 
jaką drogę ma użyć Centrala dla realizacyi żądań na- 
szych i czy ma starać się urzeczywistnić ideę organi- 
zacyi ogólnej lub nie, co nie jest identycznem z koa- 
licyą. Wszystko inne, n. p. w jaki sposób później mia- 
łyby wspólne żądania być przedstawione miarodajnym 
czynnikom, byłoby rzeczą decyzyi wydziału organiza- 
cyi ogólnej, w którym każda organizacya stosownie 
do ilości członków swych byłaby reprezentowaną przez 
dwu lub więcej członków wydziału. Mowca prosi za- 
tem traktować przedmiot po myśli podanego przez 
porządek dzienny planu i w tym kierunku wypowie- 
dzieć swe zapatrywania. 

W międzyczasie przybyli posłowie Siengalewicz, 
Stesłowicz, Rauch, Hillebrand i Pacher, jako delegaci 
swych stronnictw, celem wzięcia udziału w konferen- 
cyi delegatów. 

Dyskusya nad omawianą materyą została prze- 
rwaną i odroczoną. Posłów powitano rzęsistą burzą 
oklasków, a kol. Oleksy przemówieniem, streszcza- 
jącem się następująco : r 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z organizacyi pocztmistrzów. 


Dnia 28 października odbyło się we Wiedniu 
w hotelu „Post“, zebranie delegatów krajowych Stowa- 
rzyszeń pocztmistrzow i ekspedyentów. Przybyli dele- 
gaci z dolnej i górnej Austryi, Czech, Galicyi, Moraw, 
Pyróluci t d. 

Z Galicyi przybyli pp. Diiltz i Osterzetzer. Po 
złożeniu sprawozdania przez przewod. Starla z dotych- 
czasowej działalności omawiano obszernie wszelkie 
kwestye dotyczące przyszłej regulacyi, również poru- 
szano bardzo wiele kwestyi dotyczących ogółu poczt- 
mistrzów. W końcu ustalono porządek postulatów, które 
następnego dnia przedłożono czynnikom miarodajnym. 

Na dniu 24 paźdz. b. r. — udała się deputacya 
związku — w której uczestniczyli: obaj delegaci Ga- 
licyi do szefa sekcyi min. Radcy Hofera i prosiła o do- 
kładne wiadomości tyczące regulacyi. a 

. Radca Hofer w przeszło godzinnej obopólnej wy- 
mianie słów — oświadczył, że wszelkie zmiany doty- 
czące pocztmistrzów nastąpią równocześnie z wyprowa- 
dzeniem ogólnej pragmatyki. 

35-lecie jest już przyznane, jednak Min. Handlu 
żąda, by i oficyantom równocześnie przyznano 35-lecie 
czemu opiera się Min. Skarbu. Wyraża jednak nadzieję 
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że z wprowadzeniem ogólnej pragmatyki stanowczo 
wejdzie w życie i 35-lecie. Sprawa 5 letniej legityma- 
cyi kol. wskutek stanowiska Min. kolei? — stoi źle. 
Co do podwyższenia poborów to będzie przeprowa- 
dzona tylko dodatkowa regulacya — do rozporządze- 
nia z 1910 w ten sposób, że wszystkim służącym od 
15 lat do 30 (bez względu na to w jakim charakterze 
służyli) przyznaną będzie jako dodatek osobisty kwota 
od 100 do 500 kor. Ranżowanie jednak zostanie to 
samo. 

Pocztmistrze będą mogli awansować do IX rangi 
(płacy) t. j. 3200 K. — nadpocztmistrze do VIII rangi 
2 stopnia t. j. do 4000 kor. 

Ekspedyenci z egzaminem oficyantów otrzymają 
w pierwszych trzech stopniach o 100 kor. więcej 
w ostatnich trzech o 60 kor. Nadto ci, którzy są na- 
czelnikami urzędów li 2 stopnia — i o ile te urzędy 
nie przejdą przy 2 regulacyach do drugiej klasy — 
dostaną ad personam płacę pocztmistrza pierwszego 
stopnia. Wszystko obowiązywać ma od 1/7 1912. 

Innych zmian nie będzie. Delegaci żądali zmian, 
wedle postulatów ułożonych już od roku, R. M. Ho- 
fer nie dał jednak żadnego zapewnienia. Następnie 
udali się delegaci do Ministra Handlu Dr. Schustera, 
któremu po przedstawieniu się przedłożyli swe życzenia. 
Minister handlu — nie robił żadnej lepszej nadziei — 
ze względu na ogólne położenie polityczne. 

Dr. Wagner Szef III sekcyi, oświadczył, że regu- 
lacya nastąpi w formie podanej przez R. M. Hofera. 

Delegaci interpelowali wszystkich u których byli, 
w sprawie remuneracyi kasy oszczędności. Minister 
odpowiedział, że kasa oszcz. zniosła reimuneracyę 
i obecnie nikomu nie daje. 

Delegaci galicyjscy informowali się tak u R. Ho- 
fera jak i u Ministra Schustera i Dr. Wagnera w spra- 
wie gwarancyi rządowej dla Tow. Budowy domów — 
i wszędzie, otrzymali przychylne zapewnienie. 


KRONIKA. 


„Ramię przy ramieniu*, artykuł darzącego nas 
swem cennem pismem literata p. Bolesława Andrzeja 
Saskiego skonfiskowany bezlitośnie przez prokuratora 
krakowskiego w 19-tym numerze „Przeglądu Poczto- 
wego* dnia 15 października b. r., został przez otacza- 
jącego nas opieką JW. posła Siengalewicza zimunizo- 
wany interpelacyą do ministra sprawiedliwości na po- 
siedzeniu Izby posłów dnia 18-go b. m. o czem 
otrzymujemy wiadomość w chwili zamknięcia numeru. 
Po otrzymaniu odnośnego drukowanego protokołu, 
umieścimy artykuł ten w następnym numerze. Tak 
postępować będziemy zawsze, a może tym sposobem 
uchronimy się od zbyt natrętnej chęci kagańcowania 
nas w wypowiadaniu wolnego Słowa. 

Krajowy wiec pocztowców we Lwowie. Komu- 
nikują nam, że delegaci wszystkich zawodowych orga- 
nizacyj, zebrani na posiedzeniu we Lwowie dnia 10-go 
b. m. uchwalili zwołać krajowy wiec wszystkich funkcyo- 
naryuszy pocztowych. Wiec odbędzie się we Lwowie 
w sali Domu Narodowego dnia 8-go grudnia o godz. 
3-ciej popołudniu. Spodziewany jest nader liczny zjazd 
pocztowców całego kraju naten pierwszy akt łączności, 
który ma być podwaliną jednego ogólnego związku, 
tej najracyonalniejszej organizacyi zawodowej. We wiecu 
wezmą udział delegaci centralnych związków z Wiednia. 
Bliższe szczegóły podamy l-go grudnia, 
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Demonstrancye. Dnia 21-go października odbyło 
się w Pradze demonstracyjne zgromadzenie wszystkich 
pocztowców przy udziale około 6000 ludzi. Zebranie 
było bardzo burzliwe i skończyło się wielką demon- 
stracyą uliczną. Rezolucyi nie uchwalono żadnych, 
uznano tylko zgromadzenie to za ostatnie napo- 
mnienie przestrzegające miarodajne sfery przed 
wyprowadzeniem ogółu wykorzystywanych pocztowców 
z równowagi. Podobne imponujące zgromadzenie od- 
było się także w Bernie Mor. 


Do III klasy aktywalnej przeniesiono z dniem 
ł-go października: Czortków, Dębicę, Gorlice, Ka- 
mionkę Str., Łańcut, Nowy Targ, Rohatyn, Trembo- 
wię, Załeszczyki i Zywiec. 

Protokół VII. posiedzenia Wydziału Lwowskiej 
Grupy krajowej centralnego związku c. k. adjunktów, 
ofic. i asp. poczt. odbytego w lokalu Grupy przy ul. 
Niemcewicza 28 II. p. dn. 20 października 1912 o godz. 
5 popołudniu, 

Obecni prezes Tadeusz Matkowski, Wydział: Ko- 
notopski, Linhardt, Macieliński, Miiler, Frantil, Popo- 
wski, Sokołowski. 

Porządek dzienny: 

1) Odczytanie protokołu, 2) przyjęcie członków, 
3) sprawa kasy domowej, 4) sprawa delegacyi do 
Wiednia, 5) wpływy; ad 1) odczytany protokół przy- 
jęto bez zmiany do wiadomości. ad 2) w poczet człon- 
ków przyjęto: asp. poczt. M. Buchwald w Zabłotowie, 
Piotr Salamacha ofic. poczt. w Zabłotowie, Helena 
Jasińska ofic. poczt. w Zabłotowie, Stanisław Fray ofic. 
poczt. Knihynicze. 

ad 3) Wydział przyjął do wiadomości ukonsty- 
tuowanie się Rady Nadzorczej kasy koleżeńskiej i spra- 
wozdanie Dyrekcyi, że udziały i oszczędności wpły- 
wają obficie. Zaznaczyć należy, że cały czysty dochód 
przeznaczony jest na rzecz Towarzystwa. 

ad 4) Na mającą się odbyć konferencyę delegatów 
i walne zgromadzenie we Wiedniu wydelegowano ko- 
legę Wiesława Linhardta, który koszta tej delegacyi 
z własnych funduszów zobowiązał się opędzić, którą 
to ofiarność na rzecz Towarzystwa Wydział z uzna- 
niem przyjął do wiadomości. 

ad 5) Pismo redakcyi przeglądu z dn. 12 b. m. 
list kol. Ostiadala z Doliny, Władysława Zawady z Do- 
liny, Franciszka Szlezaka z Trzebini, Karola Johanna 
z Rożniatowa, W, Zięby z Doliny, pocz. kasa oszcz. 
Wiedeń, oraz kilka innych pism Wydział polecił za- 
łatwić sekretarzowi. 

Na tem posiedzenie o godz. 9 zamknięto. 


Nowi członkowie. Do Grupy lwowskiej przy- 
stąpili: Kol. pp. J. Zawada Dolina; Fr. Slezak, Trze- 
binia 2; M. Welichowska, Lubaczów; P. Salamacha 
i M. Buchwald, Zabłotów. 

Na obronę prawną kol. Karola Johanna w Bo- 
lechowie złożyli w dalszym ciągu: Rudolf Ehrenpreis 
Lwów 2 — 1 kor, Saturnin Groll, Lwów 2, — 30 hal., 
Hieronim Jaworski, Lwów 2, — 50 hal, Adam Kro- 
gulski, Lwów 2 — 30 hal., Tomasz Kurowski, Lwów 2, 
60 hal., Adolf Łukaszewski, Lwów 2, — 60 hal., Sta- 
nisław Matula, kwów 2, — 50 hal., Tadeusz Pana- 
siewicz, Lwów 2, — 50 hal., Włodzimierz Piechowicz, 
Lwów 2, — 1 kor., Salomon Scheps, Lwów 2, — 1 kor., 
Emanuel Roszkiewicz, Lwów 2, — 20 hal., Władysław 
Władyka, Lwów 2, — 50 hal., Emanuel Szamota, Bo- 
horodczany, — 1 kor., Jan Pietraszewski, adjunkt poczt. 
Złoczów uzbieraną drogą składek od koleżanek i ko- 
legów — 6 kor., Jadwiga Bodzińska i Tchórzewski, 
Krzywcze n./D. — 4 kor. Popowicz Zenon, Lwów, — 


50 hal. i Jan Korczyński, Uhnów, zebrane składką — 
3 kor., Sankowski, Lwów 2, — 50 hal., Strick, Lwów 1, 
30 hal, Zyczyński, Lwów 1, — 20 hal., Milewicz, 
Lwów 1, — 20 ha!., Gawlikowski, Lwów 1, — 20 hal., 
Heinbach, Lwów 1, — 380 hal., Merzało, Lwów, — 30 
hal., Sołtys, Lwów, — 20 hal., Denenfeld, Lwów 1, — 
20 hal., koledzy z Podwołoczysk przez kol. Tomasza 
Tomkowa 6 kor. 42 hal., Jadwiga Bodzińska, Krzywcze 
n./D. — 4 kor., Jan Patraszewski, Złoczów — 6 kor,, 
Emanuel Szamota, Bohorodczany — 1 kor., koledzy, 
Lwów 2 — 7 kor., Wł. Worek, Zakopane — 8 kor., 
J. Korczyński, Uhnów — 3 kor., koledzy, Lwów 1 — 
2 kor. 90 hal, Tomków z Podwołoczysk — 6 kor. 
42 hal., Lwowska Grupa Krajowa — 20 kor. 78 hal. 
Razem zebrano 100 kor. Listę z dniem dzisiejszym 
zamykamy. 

Na fundusz prasowy złożyli za pośrednictwem 
Krajowej Grupy: 

Jadwiga Bodzińska, Krzywcze n./D. 50 hal., Piotr 
Bojko, Drohobycz ! kor. 2 hal., Julian Pruski, Zło- 
czów 1 kor. (na maszynę). Razem 2 kor. 52 hal. 


Pocztowy mamut. 


Stare przysłowie „Grob wie ein Postmeister“ ma 
niestety zastosowanie jeszcze i dzisiaj. Znachodzą się 
bowiem wśród pocztmistrzów jedynostki starej daty, 
którym przysłowie to najzupełniej odpowiada. Osobnik 
którym tu bliżej zajmiemy się, jest panem swej ruinę 
przedstawiającej rezydencyi w Tyśmienicy, piastujący tam- 
że urząd starszego pocztmistrza i pełniący zarazem czyn- 
ności kasowe. Człowieczyna bez wszelkiej inteligencyi 
gbur w obchodzeniu się z ludźmi, powszechnie znienawi- 
dzony, obłudny, pozornie przyjacielski, a w sumieniu 
najzajadliwszy wróg. Bohater tylko wobec, swych 
podwładnych, których w niemożliwy sposób maltretuje. 
Słowem osobnik ten wyglądem i inteligencyą nadaje 
się raczej na ekonoma podrzędnego folwarku. Miano 
jego Rudolf Muller. Jako człowiek sześćdziesięcio- 
letni i przy tych wszystkich sobie właściwych zale- 
tach nie nadaje się zupełnie do wykonywania przezna- 
czonej mu czynności i piastowania z tąże połączonej 
godności. Dowodem tego częste większe lub mniej- 
sze braki kasowe, co się tłumaczy tem, że w obrocie 
ze stronami, tak przy nadawaniu, jak wypłacie, jest 
nieobliczalnym i stale się myli. Wściekłość z tego po- 
wodu wyrobiła w nim przekonanie, że każdy jest zło- 
dziejem, a tylko on jeden uczciwym i szlachetnym 
człowiekiem. 

Jeden z wybryków tego pana streszcza się na- 
stępująco: Dnia 12 czerwca br. skonstatował między 
XI a XII przedp. w podręcznej kasie, brak noty 10 
koronowej, której seryę i numer miał rzekomo zano- 
tować sobie. Wykluczywszy pomyłkę w obrocie ze 
stronami, albowiem przestrzegał rzekomo niewydawa- 
nia tej oznaczonej noty, ułożonej stale na samym wierz- 
chu banknotów, przyszedł wedle rozumowania swej 
zdrętwiałej mózgownicy, za poradą swego arcymądrego 
zięcia (Romka), jakoteż przezacnej swej połowicy 
„Tunciku* do przekonania, ze banknot skradł mu 
z jego szuflady pełniący podówczas służbę w dru- 
gim pokoju przy oddziele listowy m oficyant 
p. S. Nie namyślając się długo zrobił wedle relacyi 
wspomnianych doradców natychmiast ustne doniesienie 
do posterunku żandarmeryi o owym rzekomym braku 
kasowym, twierdząc, że kradzieży owej musiał się do- 


„PRZEGLĄD POCZTOWY* z 


puścić oficyant S. zapomocą dorobionego klucza, albo- 
wiem w czasie między XI a XII sam S. był w urzędzie, 
i zażądał natychmiastowego przeprowadzenia rewizyi 
osobistej i domowej u S 

Na tłumaczenie komendanta posterunku, że na 
przeprowadzenie rewizyi musi mieć polecenie sądowe, 
albowiem kwalifikuje się to, jako naruszenie spokoju 
publicznego i wolności osobistej, odrzekł, że na to 
czasu niema, a zwłoka grozi niebezpieczeństwem za- 
tarcia śladów. 

„ Na relacyę taką wysłał komendant posterunku wa- 
chmistrza żandarmeryi, który w asystencyi inspektora 
policyi miejscowej, udał się do prywatnego mieszkania 
Miillera, czekając tam do godziny 2-giej na przybycie 
kol. S. ze służby. Na dziedzińcu pocztowym zaś cze- 
kał Müller, który zobaczywszy S. zdążającego najspo- 
kojniej do służby, zawołał podstępnie: „Panie S. pro- 
szę na chwilkę tu pozwolić“, i wprowadził go do innej 
ubikacyi nie biurowej, sam zaś oddalił się. Tu naj- 
niespodziewaniej zastał kol. S. wachmistrza żandarme- 
ryi i inspektora policyi, którzy oświadczyli mu, że musi 
się poddać osobistej rewizyi, ponieważ pocztmistrz 
Miiller doniósł, że zginęło mu 10 koron, i że miał je 
ze szuflady wybrać zapomocą dorobionego klucza, p. 
S. Zażądano od niego, by pokazał swoje kluczyki 
i portmonetkę. Kol. S. nie poczuwając się do żadnej 
winy nie mógł raczej całej historyi pojąć i z dziecinną 
naiwnością poddał się rewizyi. Rewizya nie wydała 
naturalnie wyniku po myśli oszczerstwa Miillera. U S. 
ani rzekomego dorobionego klucza, ani banknotu 10 
koronowego nie znaleziono. Nie zadawalając się tą 
kompromitacyą Müller na sposób anarchii przeprowa- 
dził w asystencyi wachmistrza żandarme- 
ryi szkontrum urzędowej kasy podręcznej kol. S., a gdy 
i tu nic nie znałazł, polecił udać się tejże władzy bez- 
pieczeństwa do prywatnego mieszkania kol. S. celem 
ptzeprowadzenia rewizyi domowej, dając przytem wska- 
zówki jakie pytania mają w domu S. stawiać jego żo- 
nie i służącej, Rzecz naturalna, co nie zginęło tego 
znaleźć nie można. I w domu nic nie znaleziono. Kol. 
S. człowiek zimnej krwi i spokojnego usposobienia, 
mimo bezgranicznego zdenerwowania i wytłumaczo- 
nego wzburzenia, potrafił zapanować nad sobą. 

O godz. 6-tej dopiero po czynnościach służbo- 
wych dowiedział się kol. S. w swym domu od żony, 
że żandarmerya i w jego mieszkaniu również na re- 
wizyi była. Kol. S. człowiek żonaty, materyalnie do- 
brze sytuowany, człowiek nieposzlakowanego chara- 
kteru, z miejsca nie uwierzył w prawdziwość braku 
rzekomej 10 koronówki i poczytał to Miillerowi za 
chęć osobistej zniewagi celem ewentualnego prze- 
niesienia go z Tyśmienicy, czekał jednakże na wezwa- 
nie go przez Miillera dla spisania protokołu celem 
uwiadomienia Dyrekcyi o zajściu. Gdy Müller tego nie 
uczynił S. wniósł natychmiast na własną rękę zażale- 
nie do Dyrekcyi, oddając równocześnie przez adwokata 
sprawę sądowi celem ukarania Miillera za oszczerstwo 
i obrazę czci. W międzyczasie zrobił Miller oszczercze 
doniesienie na kol. S. do Dyrekcyi, a na przysłane mu 
z Dyrekcyi zażalenie kol. S. celem wytłumaczenia, ró- 
wnież w kłamliwy i oszczerczy sposób się tłumaczył, 
żądając przytem jak najrychlejszego przeniesienia kol. 
5. z Tyśmienicy. 

Wezwany przed sąd, widział Müller, że utracił 
grunt pod nogami, wziął sobie obrońcę adwokata ze 
Stanisławowa, i początkowo wyparł się wszelkiej winy, 
twierdząc, że zrobił wprawdzie doniesienie do żandar- 


meryi z braku 10 kor., jednakowoż bez wymieniania 


nazwiska kol. S., tudzież bez wysyłania żandarmeryi 
na rewizyę do domu. Powołani jako Świadkowie ko- 
mendant posterunku i wachmistrz żandarmeryi, zeznali 
pod przysięgą, że Muller całkiem wyraźnie zaznaczył, 
iż tylko S. o ową kradzież podejrzywa, i żądał natych- 
miastowego przeprowadzenia rewizyi osoby i domu S. 
Sledztwo sądowe trwało blizko 3 miesiące i po 3-ech 
rozprawach wykazało na podstawie zeznań Świadków, 
jakoteż własnych zeznań, kłamliwy, oszczerczy i bez- 
podstawny zarzut uczyniony kol. S. Pozwany dalej za 
oszczerstwo przed Dyrekcyę o którem kol. S. dowie- 
dział się ze załączonych do rozprawy sądowej aktów 
Dyr. poczt., gdzie obwinił kol. S. © cały szereg bra- 
ków kasowych, tudzież za obrazę honoru wobec stron, 
w czasie służby, został wyrokiem c. k. sądu powiato- 
wego w Tyśmienicy z dnia 10/9 1912, l. u. 1009/12, 
uznany winnym przekroczenia $ 487, 487 i 496,i przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących skazany na 2 
tygodnie aresztu oraz zwrot kosztów postępowania sądo- 
wego. 
„Caveant Consules“. 


Om przymiotów, które powinien każdy 
członek organizacyi sobie PRZYSWOŃĆ. 


1. Gdy członek otrzyma książeczkę legitymacyjną, 


.powinien najsamprzód przeczytać sobie treść statutu. 


- 2. Każdy członek powinien regularnie przychodzić 
na zgromadzenia, zwołane przez zarząd grupy. Nie- 
obecność swoją powinien zawsze usprawiedliwić. 

3. Aby się lepiej wykształcić i pogłębić swoją 
wiedzę, powinien oprócz swego organu zawodowego 
pobierać z biblioteki książki, kupować broszury. 

4. Żaden członek nie powinien na własną rękę 
nic przedsięwziąć w sprawach zawodowych. Wszelkie 
żądania lub zażalenia należy: przedłożyć w pierwszym 
rzędzie przewodniczącemu, który po zbadaniu sprawy 
ma zarządzić, co należy.: Przewodniczący może wystą- 
pić w obronie spraw jasnych i czystych. 

W sprawach wątpliwych powinien się zwrócić do 
zarządu grupy. 

o. Członek organizacyi powinien unikać wszel- 
kich sporów i kłótni i nie tylleo sam nie powinien ich 
wstrzynać lub intrygować, ale wszelkie antagonizimy 
łagodzić. Członkowie nie powinni w nieodpowiednich 
miejscach omawiać lub krytykować stosunków grupy 
lub działalności członków zarządu. Na to wszystko jest 
miejsce tylko na zgromadzeniach grupy lub posiedze- 
niach zarządu grupy. 

6. Każdy członek powinien wszystkie wysiłki ro- 
bić, aby zdobyć jak najwięcej członków dla swej or- 
ganizacyi zawodowej. 

7. Powinien pamiętać o zasadzie: Kto nie z nami, 
ten przeciw nam! 

8. Wreszcie każdy członek powinien za pierwszy 
i to najważniejszy obowiązek uważać regularne pła- 
cenie wkładek. Kto żąda praw, musi poczuwać się 
także do obowiązków. Bez spełnienia obowiązków 
praw się nie zdobędzie. 


8 „PRZEGLĄD 


z Tarnopola 1. poszukuje zamiany. Warunki korzy- 
stne. Restante „Zamiana* Tarnopol. 


wE 
UIILYGQII 
Zgłoszenia: „Oficyant pocztowy 


Tabela dla niedoręczalnych przesyłek i tele- 


ratió w 6-ciu obcych językach, ciesząca się wielkiem po- 
W w wodzeniem w obcych państwach, niezbędna każdemu 
urzędnikowi pocztowemu, nawet bez znajomości obcych języków, 
jest w Redakcyi naszej po cenie 80 hal. do nabycia. — Autor 
przeznacza z kwoty tej 30 hal. na fundusz prasowy. Wysyłka 
za nadesłaniem należytości w markach pocztowych. 


l jegą któregokolwiek urzędn. — 
Wróblik Szlachecki“. 


nabyć 


W c.k. urzędzie pocztowym W Chabówce zz; 


następujące, przez c. k. st. pocztmistrza Bronisława Fruzińskiego , 


opracowane podręczniki: „Pocztę* do egzaminu przepisanego 
dla oficyantów i pocztmistrzów. Cena 7 K. (polecono). 
„Przepisy osobiste" jako I-ga część „Poczty“, Cena 2 K 75 hal. 
(polecono). Dla nabywców „Poczty* 2 K. — „Podręcznik telegra- 
ficzno-telefoniczny* Chlebowskiego z atlasem aparatów. Cena 
5 K. — „Podręcznik dla listonoszów". Cena 1 K 82 hal. (polecono) 
Z nowemi normaliami dla wiejskich sług pocztowych o 50 
hal. więcej. 


(LAESIEJESIEBESIEIESIGJESI 
Bilety do „Teatru Nowości, „Cyrku Edison" i „Łaźni Rzymskiej 


po znacznie zniżonych cenach dla Członków Krakowskiej 
Grupy do nabycia u Skarbnika, kol. S. Gellesa (W lokalu Grupy 
codziennie od 12—1 w południe. 


EESTI CENE EJ 


a Ee OE GA. " GONE ZDJ 
f za marki jubileuszowe Ñ 
| z r. 1908 płacimy następ. ceny za 100 szt. | 


portowe (dopłatne czerwone 


i,2,20,855hpóo — K 4hil, 2 h po — K 35 h) 
TRIO ea — „ WM wi4,b,20h po. — o 1, 
12 hħhilK po — „80 „|25 Irpo. ... 5 p—s, 
30 h i 60 h po — „10.30 hpi 4,—» 
AEON 0. — „450 „50h. .... A" SFG 
ZIKUP |. w. IPe60 AMRA 2.9200 =>, 
RUD. e o KRI „15 K fiol. po . 200, — , 
10 K DOS Je 220 „= 10 K fiol. po 400 „ — , 


Za jubileuszowe z r. 1910. 


5i10hpo70h; 25 h po 4 K innej wartości według kursu. 

Inne marki austryackiqgostatniej i bieżącej cemisyi, a więc 

zwykłe 3, 5, 6 i 10 h, gazetowe itp. za 1 kg. — K 1-20. 

Ceny ważne do odwołania rozumieją się opłacone Rzeszów. 

Przesyłek wartości niższej aniżeli 5 K nie przyjmujemy resp. 
nie załatwiamy. 


Administracya „Fiłatelisty* Rzeszów. 


Nra okazowe „Filatelisty* z r. 1908—1911 po 80 h, zaś zr. 
1912 po 75 h za egzemplarz. 


WAZNE! Każdy ze zbieraczy — bądź jakich dzia- 

łów — winien w swoim własnym. interesie wpisać 

się do „Związku kolekcyonistów i korespondentów 
„Unia* w Rzeszowie. 


Stan członków w r. 1911 wynosił 100 w 9 państwach. Stan 
członków w r. 1912 przypuszczalny 600 — 1.000 w 40 pań- 


stwach. — Wpis K 1, wkładka K 4 rocznie. — Statut i blan- 
N 'kiety zgłoszeń, za nadesłaniem znaczka za 20 h. = ) 
Kraków, ulica Floryańska 


Laboratoryum lekarsko-dentystyczne teg aue Free 
Uniw. Med. Dr. Sabiny Weinberg 


Pomocnik techniczny: Wiłhelm Fruchtman. 


4 z Wróblika Szlacheckiego z ko- | 


POCZTOWY" 


TOWARZYSTWO 
| KREDYTU:i OSZCZĘDNOŚCI 
|< URZĘDNIKÓW POCZTOWYCH w KRAKOWIE : 


Stow. zarejestr. z ogr. odp. 
WIELOPOLE 12, I. p. 
(Lokal Krak. Grupy c. k. Adjunktów, Oficyantów i Aspirantów pocztowych) 


Przyjmuje wkładki na książeczki i oprocentowuje 
je po 5%,. Udziela pożyczek wekslowych na 7%% 
za poręką dwóch dobrze sytuowanych osób. 


Udział Członka wynosi 50 kor. i może być spła- 
cony w 10 ratach miesięcznych. 


10%, opustu dla PP. Urzędników poczt. 


REIM i SPÓŁKA 


EJ KRAKÓW E RYNEK 37 E LINIA A—B E 
; POLECAJĄ NAJTANIEJ : 


DO RÓŻNYCH CELÓW 


PF- 
BS SZCZOTKI 


SZCZOTKI do froterowania podłóg, 
MASA FRANCUSKA i SUKNA DO PODŁÓG. 
znakomity 


4 LAWA“ proszek do 


Lakiery, Glazury 

i Farby olejne. „ f 
szorowania naczyń kuchennych 

Paczka 20 hal. 


Brązy i tynktury 
do tychże. 


Środki do czyszczenia sprzętów 
kuchennych. 


rosyjskie 


Kalosze i amerykańskie 


Rogóżki kokosowe i żelazne. 


A dia: 


10, opustu dla PP. Urzędników poczt. 


Wykonuje wszelkie rękoczyny w zakres lekarsko-dentystyczny wcho- 
zące, jakoto: usuwanie zębów bez bólu, plomby metałowe i porce- 
lanowe, zęby sztuczne na kauczuku, złocie i piatynie — korony złote, 
platynowe i mostki, prostowanie zębów krzywo wyrośniętych. 
Leczenie chorób jamy ustnej. Ceny przystępne — ulgi w spłatach. P. T. Gości 
z prowincyi załatwia się w przeciąsu 24 godzin. 

TI O Godziny ordynacyjne od 9—11 i od 3—6. W niedzlela i święta od 9-1. 00 


Czcionkami Krakowskiej Drukarni Nakładowej w Krakowie, Kopernika 8, pod zarządem Adolfa Nowaka. 


